
NIE OPUSZCZAĆ RĄK!
W eszliśmy w okreis ogólnych spraw o­

zdawczo-wyborczych zebrań. Przy tej 
okazji r  ozp a trujem y w poszczególnych 
oddziałach całoroczną działalność, W yni- 

i przeżyć organizacyjnych są raczej 
ujemne, Nadm ierna liazba bezrobotnych, 
wycieńczenie finansowe, atak i w łaścicieli 
na nasze w arunki pracy, a tak i burżuazji 
na ustaw odaw stw o robotnicze — oto, 
z ozem organizacje nasze m usiały walczyć.

Dodać należy, iż szeregi nasze nie są 
tak  silne, tak  zw arte, jaklby tego życzyć 
sobie należało. D ługotrw ałe bezrobocie 
rozluźnia więzy organizacyjne; bezrobotni 
wyniszczeni z zazdrością, z niechęcią 
w prost pa trzą  na pracujących. Pracujący 
zaś, widząc ta k  liczne rzesze bezrobot­
nych, tracą  zaufanie we w łasne siły.

Ciężkie położenie pogarsza jeszcze ro z­
bicie organizacyjne. Rozłam owcy nie są 
liczni, nie stanow ią zw artej grupy, lecz 
Drzez sam falkt, iż istnieją, przez to, iż go­
towi są dlo wszelkich ustępstw , ujemnie 
wpływają na zdolność do oporu naszego 
Związku.

Powyżej przytoczone w arunki naszej 
działalności znakom icie ułatw iają w łaści­
cielom zakładów  łam anie cennika, a bur- 
żuazjii niszczenie ustaw  robotniczych.

Riók temu było źle, bardzo źle; dziś 
jest znacznie gorzej. Jednak , gdy przy­
pominamy sobie całoroczną działalność, 
naszą w alkę z beizrobociem, nasizą walkę
0 zarobki, o utrzym anie w m ocy ustaw , 
nasza w alkę z rozbijacz-ami organizacyj­
nymi, widzimy, że byłoby jeszcze gorzej,' 
gdyby nie działalność oddziałów i ich za­
rządów.

Z powyższego w ypływa wniosek, iż
1 nadal koniecznem  jest przeciw działanie 
organizacyjne, że i nadał musimy w spól­
nie pod  kierunkiem  organizacji się bronić. 
Nie wolno nam upadać na duchu, nie w ol­
no rą k  opuszczać.

Je s t źle pod każdym  względem, to 
praw da. Czy będzie lepiej, gdy ręce opu­
ścimy i zdamy się na łaskę losu lub na 
łaskę w łaścicieli? Nie! będzie gorzej!

A więc, by uniknąć pogorszenia b a r­
dzo ciężkiego położenia zarobkow ego, 
wszyscy zrzeszeni mniszą solidarnie i ofiar­
nie pnzeciwidlziałać klęskom  i atakom  na 
nasiz byt. Musimy otoczyć większą, niż 
dotychczas pom ocą -bezrobotnych. Musi­
my im umożliwić przetrw anie kryzysu. 

Musimy oświecać zdrowsze elem enty

w organizacjach rozbijadkich, wykazując 
im, iż źle czynią nie należąc do nas; trze ­
ba im w skazyw ać ujemne wyniki, do ja­
kich doprow adziły rozbicie i lokajska 
tak ty k a  ich prowodyrów. Wiszak za  obni­
żenie w arunków  pracy  oni są odpowie 
dzialni.

Usiłowaniom w łaścicieli narzucenia nam 
jeszcze gorszych w arunków  p racy  —= mu 
simy przeciw staw ić się, nie godząc się na 
dalsze obniżki.

iNa zebraniach spraw ozdaw czo-w ybor­
czych wybieramy, względnie odnawiamy 
zarządy oddziałów. W ybrani posiadają na­
sze zaufanie, zwłaszcza, iż wielłu z nich 
od szeregu la t sitale są  wybierani, Przy 
nich ogół skupić się jest obowiązany; 
wszyscy muszą postępow ać w edług wska 
zóweik wybranych.

W arunki, w  jakich działamy, pogorszy 
ły się, musimy podw "ić nasze wysiłki, 
musimy sitać się jedlną armją, posłuszną 
wodzom, by nie pozwolić na  dalsze po­
garszanie naszego bytu. Musimy zdobyć 
się na w ielki wysiłek, by za rok  móc po­
w iedzieć: było źle, ale nie pozwoliliśmy 
się zgnieść, obroniliśmy się.

A. B.

DIVIDE ET IMPERA
S tara  ta  m aksym a łacińska oznacza do­

słownie: dziel i rozkazuj, to znaczy: siej 
niezgodę, w ytw arzaj dhaos i zam ęt w spo­
łeczeństw ach i panuj nad niemi.

Tę m etodę w alki przyjęli w łaściciele 
drukarń  i w ydaw cy pism w  stosunku do 
organizacji pracow ników  drukarskich.

Wzoi-owe um owy przedw ojenne były 
w ykonyw ane lojalnie p rzez  właścicieli 
d rukarń  pod zaboram i: austrjackim  i p ru ­
skim i nie działo im się z tego powodu 
źle. Ale w  Niepodległej Polsce zm ieniły 
się nastro je  kapitalistyczne —  poczuli się 
oni bezkarni i przystąpili do rujnow ania 
p łac robotniczych. Najpierw  w Poznań- 
skiem, gdzie na roźkaz p. Pawłowskiego 
pow stała  łamisftrąjkowska „W spólnota", 
k tó ra  -dmąc w „patriotyczny" róg naszych 
wrogów, osłabiła  k lasow ą solidarność ro­
botniczą drukarzy. Zadaniem „Wspólino- 
ty " było i jest szerzenie zarazy w róż­
nych k rańcach  Niepodległej, Polski oraz— 
rujnow anie nasizydh ekonomicznych zdo­
byczy.

Po ostatniej akcji cennikowej w K rako­
wie objawił się tak i „mesjasz” w  osobie 
p. Anc-zyca, k tóry  w zapale swego „po­

słannictw a" przyjechał aż do Lw ow a na­
m awiać tam tejszych właścicieli drulkarń 
do ataku  na płace,

W W arszaw ie klasow y Związek, od 
czasu pow stania swego, t, j. od 1916 r., 
Stanowił praw dziw ą siłę organizacyjną 
i Utrzymywał w arunki cennikow e ku za­
dowoleniu szerokiego ogółu drukarskiego. 
Dopiero w 1926 r, -solidarność robotnicza 
została  nadw yrężona p rzez łam istrajko- 
stw o Ligięzy i kompamji,

W akcji tej brali czynny udział nasi 
w arszaw scy ,,mesjasze — (prowodyrzy 
pryncypałów  w arszaw skich — pp, G alew ­
ski i Bogusławski L,, k tó rzy  podpisywali 
umowę z łam istrajkam i, a następnie zao­
piekow ali się nimi, dając im u siebie 
przytułek; była to  zap ła ta  -za zdradę in­
teresów  ogółu drukarskiego, Pryncypałom  
się to stokrotnie opłaciło.

Panujące obecnie bezrobocie — to oka­
zja do łatw ego zysku—rozkielznały  ape­
ty ty  n ietylko „biednych" pryncypałów  
drukarskich, ale także podnieciły apetyty  
bogatych wydawców pism  i właścicieli 
drukarń  gazet owych.

P łace pracow ników  gazetowych stały  
jeszcze na poziom ie płac,, zdobytych przez 
klasow y Związ-eik D rukarzy. Choć tu  i ów­
dzie były niejakie odstępstw a, lecz w ogól­
ności były one honorowane. A działo się 
to  dlatego, że niem al wszysicy koledzy n a ­
leżeli do organizacji klasowej, Jednak  
egoizm i zachłanność jednostek podłych 
podryw ały te  fundam enty; a najbardziej 
przyczyniło się do tego wytw orzenie się 
rozłam ow ych arganizaeyjek. Niedługo 
trzeba  było czekać na ujemne wyniki tej 
nieprzytom nej roboty czynników destruk ­
cyjnych!

A taki zaczęły się od ,czasu założenia... 
„Związku W ydawców Czasopism”. Pirtzyj- 
nzyjmy się bliżej tym  naszym kon trahen­
tom i ich stosunkow i do umowy ostatnio 
z nam i zaw artej, Każdy uczciwy człowiek 
rozumie, iż z dniem podpisania umowy 
wchodzi ona natychm iast w życie, i po ­
w inna być lojalnie w ykonana i pilnie 
przestrzegana. Mimo jednak upłynięcia 
wielu tygodni od zaw arcia  umowy, nie­
wiele zrobiono dla jej w ykonania lojalne­
go, a naw et n iek tórzy  czynią wszystko, 
aby jej nie wykonać zupełni©.

Najgłówniejszy i najicharakterystycz- 
niejszy punkt tej urnowy dla przeżyw ane­
go kryzysu gospodarczego — to skróce­
nie czasu pracy do 5 dni w tygodniu, aby 
zatrudnić bezrobotnych. Je s t to  wysiłek
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uczyniony kosztem  wyjiąozinie pracują­
cych, punkt ten pow inien być natychm ia­
stowo w prow adzony i przestrzegany. Ale 
do tej pory  ijest on ignorowany i u tru d ­
niany przez w ydaw ców  i niektórych dy­
rek torów  zakładów.

Oto przykłady:
iP, M rozowski, przew odniczący Zw. W y­

dawców, zamiast przyjąć — w myśl um o­
wy — odpow iednią liczbę pracow ników  
z naszego Związku, oddalił n iektórych — 
a przyjął ,,dyw ersantów ‘‘, k tórych Zwią­
zek iza destrukcyjną robotę w ykluczył ze 
swych szeregów. Nie można w ytłum aczyć 
przyjęcia tych dyw ersantów  jakąś w ybit­
ną  „specjalnością", gdyż się okazało, że 
nie umieją oni naw et czytać pew nych rę ­
kopisów, a k tó rą  to um iejętność posiadali 
wydaleni koledzy.

Drugi z kontrahentów , podpisujących 
umowę w imieniu ogółu wydawców, p. Le­
wandowski, dyrek to r „Pirasy Polskiej", 
znany jesit nam  jeszcze z okupacyjnej „Go­
dziny Polski" ale wltedly był skromnym 
człowieczkiem  i nie m iał ambicji do ruj­
now ania zdobyczy polskich pracow ników  
gazetowych. Dopiero dzięki powodzeniu 
„Czerwonej p rasy" w yrósł n a  po ten tata. 
Dziś p. Lewandowski, przyjm ując różną 
drukarską „szumowinę", szachuje nimi po ­
rządnych ludzi, judzi i prowokuje. Oto po­
sunął swą nielojalność do now ozaw artej 
umowy do tego stopnia, że proponuje n ie­
którym  pracownikom ... now e w arunki pra­
cy,, daleko  odbiegające od podpisanych 
przez siebie w imieniu wydawców. Jesit to 
nietyiko nielojalność w stosunku do kon­
trahentów , ale ohęć ordynarnej konkuren­
cji w stosunku do swych kolegów-wydaw- 
ców. Bowiem ulmowa zbiorow a ma na ce­
lu regulow anie w arunków  do uczciwej 
konkurencji.

Takich to kontrahentów  mają pracow ni­
cy gazetowi! Gto praw dziw e oblicze k a ­
pitalistów  w ydaw niazydh! Dzielą p raco­
wników, by osłabionym zniżać zarobki!

W przeciw staw ieniu do zasady k ap ita ­
listycznej „divide et imjpera", naszą zasa­
dą klasow ą robotniczą musi być: „G ro­
m ada — wielki człowiek".

W zywam y do Obrony!

O METALU LINOTYPOWYM
(Dokończenie).

Utleniania się metalu.
Na przykryw ie, jak  rów nież n a  ścian­

kach  k o tła  osiada stalle żółty, dlrohny p ro ­
szek, k tó ry  daje się lekko zeskrobać. 

T aki sam osad widzimy w  cylliuldnze (ru­
rze) w ew nętrznym  ko tła , w  którym  um ie­
szczony jest itłok pompowy. Na w ew nę­
trznych ściankach cylindra osad ten 
jeisit zw ykle mniejszy, niż na ściankach 
kotła .

O sad ten  — to tlenek ołowiu (PbO), na­
zyw any też glejtą. Pows/taje on przy  spa­
laniu się ołowiu w  obecności pow ietrza, 

M etal w  kotle, stykając się na  swej po­
w ierzchni z napływ ającem  sta łe  pow ie­
trzem , w iąże się z tlenem  pow ietrza i spa­
la się na tlenek ołowiu. Dlatego też n a ­
leży dbać, aby przykryw a k o tła  była stale 
zam knięta, by w  te n  sposób jaknajbar- 
dziej utrudnić dostęp pow ietrza  do po­

wierzchni metalu. Bardzo często zdarza 
się, że n a  pow ierzchni m etalu w kotle, 
k tóry  nie pracow ał i byfł długo nagrzew a­
ny. t. zw. „kożuch" przyb iera  barw ę czer­
wonawą. Je s t to dowód, że m etal posia­
da zawysolką tem peraturę, poniew aż żół­
ty tlenek ołowiu przy  tem peraturze 
400° C zam ienia się w minję (PbaOJ.

Przez silne Utlenianie m etalu, zmienia 
się jego skład, poniew aż n ie  w szystkie je­
go składlniki jednakow o się utleniają.

Tlenek ołowiu, osiadający na ściankach 
ko tła  nie przeszkadza w  pracy. Inaczej 
jednak spraw a m a się z tlenkiem , osiada­
jącym w cylindrze pompowym. W iększy 
osad tlenku  przeszkadza normalnemu 
działaniu pompy, a zatem  odbija się na 
dokładnym  odlewie wiersza. Dlatego ma- 
szyinkanz w inien baczyć na to, aby cylin­
der w kotle nie w ystaw ał nigdy nad po­
wierzchnię m etalu, bo w ten  sposób u ła t­
wia się pow staw anie tlenku na ścianach 
w ew nętrznych cylindra.

O całkow item  zapobiegnięciu osadzania 
się tlenku ołowiu w cylindrze pompowym 
nie może być mo-wy, bo pow ietrze, zam- 
Kinięta w m ałych pęcherzykach w w ier­
szach lub w  cegiełkach, w rzucanych do 
kotła, dostaje się w raz z  niem i pod  p o ­
w ierzchnię m etalu i tam, po uwolnieniu 
się ,przez stopienie, łączy się z metalem.

Ze względu na doktadlne działanie pom ­
py, w inna ona być, przynajm niej raz  na 
tydzień, czyszczona. Pompy nie powinno 
się czyścić ani szmerglem, ani szczotką 
drucianą, jak to  zw ykle isię dzieje, ani 
pilnikiem (cio się te ż  zdarza), bo w ten 
sposób średnica tłoka pom py zmniejsza 
się i m etal, p rzez pow stałe  stąd  szczeli­
ny między cylindrem i tłokiem  pompy, 
przy odlewie w ypryskuje do góry, co 
dzieje się ze szkodą dla ścisłości wiersza.

Najbardziej wskazanym  sposobem czy­
szczenia tło k a  pom powego jesit następują­
cy: pom pę umocowuje się w śruhstaku 
i na tłok  nalew a się zwykłej oliwy, uży- 
wanej do sm arow ania maszyny. Po kilku 
m inutach w yciera isię tłok  grubą szm atą 
i Otrzymujemy w ten sposób zupełnie czy­
ste pierścienie na tłoku. Osad z pom ię­
dzy pierścieni wyskrobujem y linją mo­
siężną.

Ten sposób czyszczenia tłoka pom po­
wego ma jeszcze tę  zalletę, że zapobiega 
zanieczyszczaniu pow ietrza suchym tlen ­
kiem  ołowiu, k tó ry  dla zdrow ia jest b a r­
dzo szkodliwy.

O krągłe szczotki druciane, używ ane de 
czysizczenia w ew nątrz cylindra pom pow e­
go n ie  są Wskazane, poniew aż druciki 
często się odłamiują i mogą Spowodować 
zatarcie  się pompy, jak rów nież zanie­
czyszczają kanał kotła. W.sikazanem jest 
czyszczenie cylindra zapom ocą grubej li- 
nji, wygiętej wzdłuż o tym samym łuku, 
co w nętrze cylindra. W ew nętrzną stronę 
lipji zaostrzyć należy pilnikiem, aby ła t­
wiej było zeskrobać osad.

M.  Drapczyński.

W YSTAWA DRUKÓW otwartą będzie 
od 10 do 16 kwietnia włącznie, W niedzie­
lę od 12 do 4; w dni powszednie od 11 do 
2 i od 7 do 9; w sobotę (16-go) od 11 do 7.

16. MARCA W DRUKARSTWIE
Dnia tego robotnicy Polski zaprotestowali 

przeciwko zamachowi na swe zdobycze so­
cjalne.

Strajk ten przeszedł rozmaicie w różnych 
dzielnicach Polski, stosownie do mniejszego 
lub większego stanu uświadomienia politycz­
nego robotników. Siła napięcia strajku zmniej­
szyła się przez katastrofalny stan bezrobocia 
oraz rozbicie klasy robotniczej.

Drukarze w całości lub częściowo we 
wszystkich niemal ośrodkach przyłączyli się 
do powszechnego protestu. Z dwóch miejsco­
wości otrzymaliśmy szczegółowe sprawozdania, 
podajemy je poniżej:

16 MARCA 1932 R. W WARSZAWIE
Uwiadomienie polityczne i klasowe drukarzy 

warszawskich stało zawsze pod wielkim zna­
kiem zapytania, dziś zaś z powodu bezrobocia 
i egoizmu pewnych jednostek solidarność ro­
botnicza tembardziej osłabła. Musimy sobie 
powiedzieć szczerze i otwarcie, iż drukarski 
proletariat stolicy nie zrozumiał swej roli 
przewodniej, jaką powinien był odegrać w tym 
dniu w ruchu robotniczym. Na niepowodzenie 
strajku złożyło się wiele przyczyn specyficznie 
warszawskich.

Po proklamowaniu strajku przez Kom. Centr. 
Zw. Zaw. Zarząd Oddziału uchwalił przyłącze­
nie się drukarzy do strajku, z surową klauzulą 
dla członków Zarządu, a oprócz tego zawiado­
mił o swej uchwale związki „Polska Praca" 
i „Centralny". Odpowiedź „Pol. Pr." była 
przyłączająca się do strajku, a „Centralne­
go" — wykrętna, dająca wolną rękę swym 
członkom. Na zebraniach Koła Delegatów 
i Sekcji Skł. Masz. zapadła jednogłośna uchwa 
ła o przyłączeniu się do strajku. Wydana przez 
Zarząd Oddziału odezwa w sprawie strajku 
została pokreślona przez cenzurę.

We wtorek po południu, komplety do śro­
dowego numeru powinny były nie stawić się 
do pracy. Niektóre komplety gazetowe nie 
poszły do pracy, lecz przyszły do Związku. 
Komisarjat Rządu do wszystkich drukarń ga­
zetowych przydzielił posterunki policyjne, któ­
re nie dopuszczały naszych delegatów do wnę­
trza drukarń, Nadzwyczaj silna ochrona poli­
cyjna przydana została do „Prasy Polskiej".

Wobec powyższych zarządzeń policyjnych, 
wewnętrznych tarć wśród pracujących, po­
dzielonych na cztery wrogie obozy, oraz dzia­
łalności egoistycznych pewnych jednostek—ko­
ledzy z „Pr. Pol." nie znaleźK w sobie hartu 
i mocy do solidarnego wystąpienia wraz z ko­
legami z innych wydawnictw. Gdy już o godz. 
21-ej wiadomem się stało, że wydawnictwa 
,,Pf. Pol, zostaną wydrukowane — koledzy 
innych ^gazet stanęli na gruncie interesów 
„swoich" wydawnictw i aby „nie zrobić im 
zawodu — poszli do pracy. Coprawda wy­
dawnictwa te nie wyszły w całości swej zwy­
kłej objętości, „zapchnięte" były ogłoszeniami 
i zapasami itp. — ale wyszły.

Do „Kurjera Polskiego" zgłosili się łami- 
strajkowie.

Nie wyszły gazety w języku żydowskim 
i „Robotnik".

Niewyjście proletariackiego „Robotnika" 
spowodowane zostało uchwałą Koła Delega­
tów, w której się mówiło, iż mają nie ukazać 
się „wszystkie pisma". I jeżeli Zarząd Związku 
uchwałę tę utrzymał aż do końca w stosunku 
do ,„Robotnika", to uczynił to dlatego, aby ża­
dna podła gadzina nie mogła się powoływać 
na to, że „wyszła dlatego, iż wyszedł „Robot­
nik".

W środę stanęło kilkanaście większych dru­
karń prywatnych. W drukarniach rządowych 
zagrożono represjami.

Dziś inaczej być nie mogło, a co przyszłość 
przyniesie — niewiadomo. Wiadomo jednak 
jest jedno, że robotnicy w pęta niewolników 
kapitału zakuć się nie dadzą i zdobytych praw 
będą bronić.

16 MARCA WE LWOWIE
Jednodniowy strajk protestacyjny we Lwo­

wie wypadł wspaniale. W dniu tym wstrzyma­
li się od pracy wszyscy drukarze (prócz t. zw. 
„urzędników"), personel pomocniczy, introli­
gatorzy oraz litografi. Nie pojawił się ani je­
den dziennik, gdyż przy dziennikach, wycho­
dzących w nocy, pracę zatrzymano już dn a
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15-go w ieczorem . W yszedł tylko endecki „Ku- 
rje r  Lwowski", sk ładany  w d rukarn i niecenni- 

,°.w.ei Przez b. członków „W spólnoty" poznań­
skiej. Znamiennym objawem jest fakt, że 
w iększość robotników  niezorganizow anych, 
pracu jących  w drukarn iach  niecennikow ych, 
p rzy łączy ła  się rów nocześnie do strajku.

Do stra jku  przygotow yw aliśm y się w myśl 
w skazów ek C entralnej i Okręgowej Komisji 
Związków Zawodow ych oraz Z arządu G łów ne­
go Związku D rukarzy i Pokr. Zaw. W  niedzielę 
13 m arca, odbyły się trzy  zgrom adzenia, a  to: 
drukarzy, personelu  pomocniczego i introliga­
torów . Na zgrom adzeniach tych, po w ygłoszo­
nych re fe ra tach  i po przeprow adzonej dysku­
sji, uchw alono jednom yślnie orzystąp ić  do 
stra jku , oraz przy jęto  rezolucję przeciw  znane­
mu projektow i rządow em u, zm ierzającem u do 
ukrócen ia  dotychczasow ych zdobyczy robotni- 

,^a zgrom adzeniach w yrażono rów nież 
cześć i sym patję strajkującym  górnikom oraz 
uchw alono rozpisać sk ładk i dla dzieci i  wdów 
po zab itych  górnikach.

Nasi przeciw nicy rów nież n ie zasypiali sp ra ­
wy. Z różnych stron grożono nam  represjam i, 
a n iek tórzy  w ydaw cy obiecyw ali solennie, źe 
dzienniki swe w ydadzą za  w szelką cenę cho­
ciaż w zmniejszonej objętości. Grozili i s t r a ­
szyli m ałodusznych — w szystko jednak n ada­
rem nie.

Zanotow ać należy, że za  „rozrzucanie ulo- 
V • naw °łujących do  zap rzestan ia  p racy  

w dniu 16 m arca, aresztow ano trzech  d ruka- 
rzY; k tó rzy  jednak  po spisaniu p ro tokó łu  na  
policji, w ypuszczono n a  w olną stopę.
  m m  .

Z Ż yciA  ORGANIZACJI
 .................   i . . , , . ...........

ODDZIAŁ BRZEŚĆ n/B.
Zawiadamiamy, iż  b. przew odniczący O d­

działu, W ładysław  P rokura to r, p rzesta ł być 
członkiem  Związku. W szelką korespondencję 
d la O ddziału nadsy łać należy pod adresem.. 
Ja n  Fiodorow , Brześć n/B„ K obryńska Nr. 63.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO
S T R A J K  W Ł O S K I W E  L W O W IE

Istnieje w e Lwowie duży zak ład  drukarski, 
połączony z fabryką w yrobów papierow ych 
pod  firmą „Biblos". Z akład ten  nabyła, od 
znanego wie Lwowie przedsiębiorcy  B ardacha, 
grecko - kato licka kurja, n a  czele k tórej stoi 
metropolita^ Szeptycki, N abyto go oczywiście 
na  „ in te res”, w łożono w  niego olbrzym ie sumy 
pieniędzy, przew yższające znacznie w artość in ­
w en tarza  w raz z  budynkiem  — i rozpoczęto  
eksp loatację

Duszą całego in te resu  był znany, aie ty lko  
w e Lwowie, p o e ta  i znaw ca obrządku w schod­
niego, a p rzytem  pierw szej klasy geszefciarz 
do larow y — ksiądz dr. K ostelnyk, m ający za 
sobą radę  nadzorczą, złożoną z głów ukorono­
w anych m itram i biskupiem i i kanoników .

A żeby „ in teres" dobrze prosperow ał i p rzy ­
nosił jaknajw iększe korzyści, zebrano ze 
w szech stron  robotników  drukarsk ich  i in tro ­
ligatorskich niezorganizow anych, p łacąc im 
°  połow ę, a  n aw et o trzy  czw arte mniej, od 
obow iązującej w e Lwow ie taryfy. Czasu p ra ­
cy, oczyw iście, n ie przestrzegano, pozw alając 
personelow i p racow ać p o  godzinach.

W szelkie in terw encje z ram ienia zarządu 
„O gniska * lwowskiego, ażeby  uzdrow ić arcy- 
n ienorm alne stosunki w zak ładzie m etopoliłal- 
nym, pozostały  bez skutku.

W reszcie w in teresie  tym zaczęło się coś 
psuć. Przebąkiw ano co raz głośniej w e Lwo­
w ie o p rzew artościow aniu  inw entarza z b u ­
dynkiem , m ianowicie, jak  pow iadają fachowcv, 
za cały  in teres m iano zapłacić k ilkadziesiąt ty ­
sięcy  zło tych więcej, niż on by ł w art. Na 
tym  tle  szerzą się w e Lwowie od  ucha do ucha 
różne arcyciekaw e rozmowy, k tó re  jednak  nie 
doszły jeszcze do uszu m etropolity , ściśle 
strzeżonego przez  prałatów ...

Ks, K ostelnyk — bardzo  ceniony znaw ca ob­
rządku  wschodniego, a  jednak nie m ający z :e- 
lonego pojęcia o prow adzeniu  d rukarn i i fa ­
bryk i w yrobów  papierow ych —  podał się 
w reszcie do dymisji, k tó ra  zo sta ła  przyjęta. 
Nastąpił go czasowo ksiądz inny, a  rów nocze­
śnie zaczęto rozglądać się za now ym  kierow ­
nikiem.

1 znaleziono — inżyniera N ahim ego, handlu­
jącego dotychczas (risum, teneatis!) miodem... 
Pan inżynier m iał więc usanow ać stosunki 
w zak ładzie  d rukarsk im  i papierniczym !

Z abrał się on do dzieła, idąc śladam i swego 
poprzednika. Zaczął od redukcji i ta k  bardzo 
m izernych p łac robotników . W  ciągu n ied łu ­
giego czasu zniżył on dw ukrotnie p łace  zasad­
nicze, w prow adzając system  indywidualności, 
dalej zaprow adził „reform y" w takim  naprzy- 
k ład  stylu, jak  ścisła kontro la  w ychodzących 
po p racy  robotników  i t. p.

S tosunki s ta ły  się te raz  w prost niedoznie- 
sienia. N aw et najpotulniejsze barank i m usiały 
zareagow ać. I zareagow ały, u rządzając k ilku­
dniowy strajk , k tó ry  w rezultacie  nie przyniósł 
im niczego.

Chwycono się w ięc środka innego —  u rzą ­
dzono stra jk  w łoski, wzorując się n a  takim  
stra jku  w hucie „H ortensja" w Piotrkow ie.

S tra jk  zaczął się 18 m arca b r. S trajkują ?y 
pozostaw ali bez p rzerw y w zakładzie, tu  spali 
n a  zmianę, a pożyw ienie dostarczały  im rodzi­
ny. W  ten  sposób chcieli doprow adzić do ja ­
kichś pertrak tacy j.

W  tej spraw ie in terw enjow ał u  czynników 
m iarodajnych prezes Oddziału Lwowskiego, kol. 
K usyk i za jego głównie staran iem  zają ł s  ę 
tym  strajk iem  in spek to ra t pracy. In terw enjo­
w ał rów nież tutejszy odział organizacji d ru k a­
rzy żydowskich, do k tórej n iedaw no p rzystąp i­
ła  część robotników  z „Biblosu". D elegacji do 
m etropolity  Szeptyckiego, k tó ra  chciała p rzed ­
staw ić podłoże stra jk u  — nie dopuszczono. 
W szystkie s tran ia  o dojście do jakiegoś z a ła ­
tw ien ia  sprawy, pozostały  bez  skutku.

Strajkujący, w liczbie 25, trzym ali się d o ś4 
solidarnie, nie licząc całkiem  zgangrenow anych 
osobników. T a solidarność doprow adziła do 
w ściekłości hand larza  miodem, k tó ry  w reszcie 
zaw ezw ał do zak ładu  policję.

D nia 30 m arca  o godzinie 6.30 w ieczorem  
w kroczyło do zak ładu  10 posterunkow ych, 
k tó rzy  w yprow adzili strajkujących im  ulicę.

Pomimo tak iej „interw encji" policji, k tó ra  
stan ę ła  na usługi m itratów  i p. inżyniera, stra jk  
w „Biblosie" nie zo sta ł jeszcze zakończony, 
O dalszym jego przebiegu napiszemy.

Zanotow ać musimy z obrzydzeniem , że- roli 
łam istrajkostw a podjęli się niegdyś zorganizo­
wani, a  dziś spodleni osobnicy: Włodzimierz
Czabara („kuzyn" jednego z m atadorów ), Pa­
w eł Muzyka (mianujący się „komunistą"!), 
Teofil Rodakiewicz (z zak ładu  0 0 .  Bazylja- 
nów w Żółkwi) i Jan Mykietyn ze Zniesienia.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO
Protokół z Rocznego W alnego Zebrania Od­

działu Poznańskiego, odbytego dnia 6 marca 
1932 roku.

Zebranie zagaił p rezes kol, Tasiem ski o go­
dzinie 2-ej popołudniu, w drugim  term inie. 
W  kró tk iem  przem ów ieniu w skazał ciężkie p j -  
łożenie O rganizacji, w yczerpanej ogromnem 
bezrobociem , panującem  w zaw odzie i w ezw ał 
ogół kolegów do  tem  w iększej spoistości i p ra ­
cy w organizacji. N astępnie odczytał nazw i­
ska zm arłych kolegów w ub. roku  spraw ozdaw ­
czym: ś. p. W itosław skiego Tom isław a, K oło­
dziejskiego Józefa, Lewandow skiego Romana, 
C zarneckiego K azimierza, N owackiego Jan a  
oraz Szw arca W ładysław a. Z ebrani uczcili p a ­
mięć Zm arłych przez pow stanie.

Porządek  o b rad  przyjęto bez zmian. P ro to ­
kó ł z Ń adzw. W alnego Z ebrania z dnia 1. XI. 
1931 r. z  d robnem  uzupełnieniem  kol. B rzeziń­
skiego, przyjęto. P ro tokół z N adzwyczajnego 
Z ebrania z dnia 21. II. 1932 r. przyjęto  bez 
zmian.

Pod pk t. 3 „Kom unikaty Z arządu" zaw iada­
m ia kol. Tasiem ski, że ze względów oszczęd­
nościow ych delegat C entrali w tym  roku  nie 
p rzyjechał. Kol. Palczew ski podaje  członkom 
do wiadomości, że od dn ia  27. II. 1932 r, obo­
w iązuje na  naszym  teren ie  um ow a zbiorowa, 
k tó rą  Związki zaw odow e zaw arły  z K orpora­
cją. Po umowie spodziewać się należy* że w du­
żej m ierze przyczynić się może do uregulow a­
n ia  stosunków  w zawodzie.

Na członków  Związku przyjęto : G rauscha
Zdzisław a—linotypistę, P ertk iew icza A leksan­
dra, Kwaśniewskiego B olesława, Nowackiego 
Zygmunta, M arciniaka N arcyza, M alcherka 
Stan., Chmielewskiego Przem ysław a — sk ła ­
daczy, S zm eltera B ronisław a, K orcza Józefa, 
Schm idta H enryka — maszynistów, Koszykow- 
skiego Alojzego — intro ligatora, Janków .a-

ków nę W alerję, G órską Czesław ę, Poradzew - 
ską Cecylję, N ow aków nę W ład., Łakom ą M a­
d ę , S trugarków nę Zotfję, Popków nę T eresę, Żó- 
ranów nę Cecylję, G aw rońską K atarzynę, N o­
waków nę Pelagję, S tachow iaków nę E lżbietę, 
B żdrężankę Rozalję, — nak ładaczk i: N agórską 
Pelagję, B urków nę Jan inę , Szczodrzyńską 
M artę, N owaków nę M arję, Schefflerów nę W ik­
torię i  Jankow ską S tefanję — pom ocnice in­
tro ligatorskie.

N astępnie kol. Tasiem ski zaw iadam ia ko le­
gów, że zaległość naszą, należną K asie G łów ­
nej z ty tu łu  n ieodprow adzanych sk ładek  i  za ­
ciągniętej pożyczki, Z arząd O ddziału gotów 
jest zagw aran tow ać m ajątkiem  d ru k arn i „Ogni­
ska" i p rosi o zaakceptow anie te j uchw ały. 
Po obszernej dyskusji, w której zab ie ra li głos. 
kol. kol. M roczkowski, M arciniak, W eiland, 
Paszkę, G ierasim czuk i Palczew ski —  zeb ra ­
nie stanę ło  na  stanow isku odprow adzania 
w k ładek  bieżących do C entrali i sp łacen ia  za­
ległości w m iarę m ożliwości p łatn iczych  K asy 
Oddziału. Zebranie uw aża gw arancję p ropono­
w aną za zbyteczną, poniew aż O ddział do d łu ­
gu się poczuw a i p rzez  uw idocznienie tegoż 
w rocznem  spraw ozdaniu  daje tem u dosta tecz­
ny wyraz.

Do Prezydium  W alnego Z ebran ia  pow ołano 
kolegów: Paszkego n a  przew odniczącego, N o ­
w akow skiego n a  sek re ta rza  oraz Dymka z B yd­
goszczy, P iekarskiego z G niezna i W ożniaka 
z  Inow rocław ia na  ław ników .

Poniew aż członkow ie otrzym ali Spraw ozda­
nie za rok  1931 drukow ane, jedynie kol. C ha­
łupka jako skarbn ik  prostu je parę  om yłek cy ­
frowych, k tó re  się do spraw ozdania w kradły .

N astępnie Komisja Rewizyjna stw ierdza, że 
znalazła w szystkie książki i m ajątek  O ddziału 
w należytym  porządku  i wnosi o udzielenie 
ustępującem u zarządow i absolutorjum .

W  dyskusji n ad  spraw ozdaniem  Zarządu za­
b ie ra ł głos cały  szereg mówców, k tó rzy  k ładli 
p rzedew szystk iem  nacisk, aby należności K a­
sie  O ddziału z  ty tu łu  pożyczek, zapom óg zw ro t­
nych za  czas ćw iczeń w ojskow ych oraz n a leż ­
ności za druki w ykonane w d ru k arn i „Ogni­
sk a"  energicznie ściągać ze  w zględu na  ciężki 
stan  K asy O ddziału. P rzeb ija ła  także  troska, 
by gospodarka O ddziału n ie  b y ła  za kosztow ­
n a  i zalecano jak  najdalej idącą oszczędność 
w w ydatkach  adm inistracyjnych

Poruszano rów nież anorm alny objaw, w yni­
k ły  z ogrom nego bezrobocia, poniew aż w k ład ­
ki, w noszone n a  ten  fundusz, w ielokrotnie są 
niższe od w ydatkow anych kw o t i należałoby  
w obec tego  przystąp ić  do centralizacji fundu­
szów,

Po dyskusji udzielono ustępującem u Z arzą­
dow i jednogłośnie absolutorjum .

N astępnie Komisja oszczędnościow a p rzed ­
staw iła  ogółowi wnioski, k tó re  op racow ała  na 
podstaw ie dokładnego obliczenia przychodu 
i rozchodu gotówkowego Oddziału. W obec 
10-procentow ej obniżki zarobków , w k ładka 
zw iązkow a m iałaby być zniżona do 5.50 zł. ty ­
godniowo oraz m iałyby być zmniejszone zapo­
mogi bezrobocia. N ad w nioskam i Komisji w y­
łoniła się obszerna dyskusja, w w yniku k tórej 
pow zięto następu jące  uchw ały:

1. W kładkę zw iązkow ą u sta la  się na 5 zł. 
tygodniowo.

2. iZmniejsza się zapomogi bezrobocia i to: 
po opłaceniu  52 w kładek  — otrzym uje członek 
10 zł. zapom ogi tygodniowo, po opłaceniu  250 
w kładek  —  15 zł. tygodniowo, po opłaceniu 
500 w k ładek  —  20 zł. tygodniowo i po o p ła ­
ceniu 1000 w kładek  — 25 zł. tygodniowo przez  
przeciąg  17 tygodni.

3. Zmniejsza się okres karencyjny dla człon­
ków, k tó rzy  już raz w yczerpali p raw a do zapo­
móg do 26 tygodni, t. j, 26 w płaconych pełnych 
w kładek .

4. U chw ały pow yższe obow iązują z  10 ty ­
godniem 1932 r.

W niosek O ddziału Bydgoszcz o p rzyśpiesze­
nie X Zjazdu Zw iązku Zaw. D rukarzy postano­
wiono p rzesłać do Zarządu Głównego, jako 
życzenie. Do postaw ien ia  tak iego  w niosku p o ­
woduje O ddział Bydgoszcz prześw iadczen ie  
o konieczności zcentralizow ania funduszów 
związkowych, k tó re  napew no byłyby korzyst­
niejsze w w ypadkach przenoszenia  się człon­
ków z jednego te ren u  n a  drugi.

W niosek bib lio tekarza, kol, Czerniaw skiego, 
o opodatkow anie członków, korzystających 
z bibljotcki, w w ysokości 5 gr. od tom u — od 
pracujących — uchw alono.
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Po 5-m inutowej p rzerw ie  przystąpiono do 
w yboru Zarządu, k tó ry  d a ł następujący  wynik: 
C hałupka W aw rzyniec—prezes, W eiland W ła ­
dysław  — w iceprezes, Palczew ski Edm und — 
sekre tarz , D rabow icz A ntoni — zast. se k re ta ­
rza, M arcinkow ski Roman —  skarbnik , C zer­
niaw ski D onat—biblio tekarz, G in te r M arjan—• 
zast. b ib lio tekarza, iNajderek Leonard, K rze- 
kotow ski T adeusz i M roczkow ski A dam  —  r a ­
dni.

Do Komisji Rewizyjnej w eszli: Cichowicz
S tanisław , Paszkę F ranciszek  i M arciniak S ta ­
nisław , jako rew izorzy o raz  B rzeziński Adam  
i N ow akow ski A ntoni, jako  zastępcy.

P o  ukonsty tuow aniu  się  nowego Z arządu za­
b ra ł kol. C hałupka, by pożegnać ustępującego 
ze  stanow iska prezesa, kol. Tasiem skiego. 
S treśc ił k ró tk ą  h istorję działalności u stępu ją ­
cego p rezesa  w Zarządzie, k tó ra  to  działalność 
datu je się od roku  1921. J e s t  on kolejno s e ­
k retarzem , redak to rem  „Inform atora" i w resz­
cie obejmuje w roku  1923 p rezesu rę  po kol. 
Jęczkow iaku  i spełn ia  tę  funkcję do  dziś dnia. 
U stępuje z pow odu przen iesien ia  się na inny 
te ren  pracy, do  Rawicza. U stępujący kol. Ta- 
siem ski um iejętnie i ofiarnie ste ro w ał naw ą 
naszej organizacji. N agrodą będzie jemu św ia­
domość, iż  zyskał sobie uznanie w szystkich 
członków  Zw iązku bez  w yjątku. Kol, C hałup­
ka proponuje m ianow ać kol. Tasiem skiego h o ­
norow ym  członkiem  Z arządu, jako  dowód 
uznania jego p racy  i nadać  mu dyplom  podp i­
sany  p rzez  członków  ustępu jącego  i nowego 
Z arządu i Przew odniczącego W alnego Z eb ra­
nia. Z ebrani przyjęli w niosek oklaskami.

Po  poruszeniu  w W olnych głosach szeregu 
spraw  w ew nętrzno-organizacyjnych, kol. C ha­
łu p k a  Z ebranie zam knął, nadm ieniając, że 
w p racy  swojej n a  stanow isku p rezesa  będzie 
naw oływ ał do ścisłej konsolidacji; d rukarze  w o­
bec ataków  n a  nasze p raw a m uszą być solidar­
ni z ca łą  k lasą robotniczą Polski i spodziewa 
się poparc ia  całego ogółu członków.

Sprawozdanie z W alnego Zebrania Klubu 
Drukarzy M aszynistów w Poznaniu.

Z ebran ie  zagaił kol. Paszkę, p rezes  Klubu, 
w itając obecnych członków  i przedstaw icieli 
O ddziału, kolegów C hałupkę i D rabowicza. 
Porządek  obrad przyjęto ; p ro to k ó ł z  o sta tn ie­
go zebran ia  odczytano. N astępnie jednogłośnie 
w ybrano prezydjum  W alnego Zebrania, kol. 
C hałupka — przew odniczący, sek re ta rz  M rocz­
kow ski, a  ław nikam i koledzy D rążew ski, Pon- 
czyk, Tom aszew ski i Drabowicz.

W  roku  spraw ozdaw czym  odbyto jedno 
R oczne W alne  Zebranie, 7 zebrań  plenarnych, 
10 posiedzeń zarządu i jedno zebran ie  nadzw y­
czajne dla w szystkich m aszynistów . Członków 
Uczy Klub 40. W ykładów  fachow ych w ygło­
szono cztery , w ycieczek odbyto dw ie, jedną 
do ogrodu Jedność, a drugą zw iedzenie fab ry ­
ki farb „A tra" w Toruniu. Zwiedzono zak ład  
D rukarn i św. W ojciecha i  gazownię m iejską.

Po spraw ozdaniach skarbn ika, b ib lio tekarza 
i Komisji Rewizyjnej udzielono ustępującem u 
zarządow i pokw itow ania. W  sk ład  nowego z a ­
rząd u  w eszli w ybrani przez aklam ację: kol.
Paszkę —  prezes, M roczkow ski — sekre tarz , 
N ajderek  —  skarbn ik , F laum  — bibljo tekarz, 
M arciniak S tanisław  i D ohnke Roman—radni, 
zeb ran ie  zakończono zaapelow aniem  do dalszej 
w spółpracy. Po zam knięciu odbyła się tra d y ­
cyjna kolacja, p rzep la tan a  w ystępam i muzycz- 
nemi.

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO.
Sprawozdanie z działalności Oddziału Śląs­

kiego za rok 1932.
I znów jeden  rok  minął, ro k  p racy  ciężkiej 

i znojnej, rok  nieubłaganej w alki z kapita łem  
już nie o now e dla n as  zdobycze — jak to 
miało m iejsce w innych la tach  — lecz o u trzy ­
m anie tego, cośmy przez szereg  la t ciężko 
i z  w ielkiem i ofiaram i w ywalczyli. O ile 
w ostatn ich  kilku la tach  znajdow aliśm y się 
sta le  w ofenzywie, zdobyw ając raz po raz ie  
jakieś drobne korzyści, k tó re  zsum owane z b ie ­
giem lat, w ykazały  dość pokaźny dorobek  —

to  w roku  spraw ozdaw czym  zm uszeni byliśmy 
ograniczyć się jedynie do defenzyw y, t. j. do 
obrony tego, cośmy dotychczas posiadali, i co 
nam  się też  częściowo — aczkolw iek może nie 
w tym stopniu, jakośm y sobie tego życzyli — 
udało.

Je d n ą  bodajże z najw ażniejszych p rac  Z a­
rządu w ubiegłym  roku  b y ła  praw ie że rok  
trw ająca  w alka o utrzym anie sta ry ch  za ro b ­
ków. P ierw sza obniżka p łac  o 6%, jak a  n a s tą ­
p iła  5 kw ietn ia  ub. r. na  m ocy orzeczenia S ą ­
du Rozjemczego, zo sta ła  p rzez  n as —  aczko l­
w iek  z w ielkiem  oburzeniem  — przy jęta . Nie 
przypuszczaliśm y wówczas, że pracodaw cy 
przyjdą w n ieca łe  trzy  tygodnie po ponow ną 
obniżkę, i  to  daleko  w yższą od tej, jak ą  p ierw ­
szy raz  osiągnęli.

W obec ta k  zachłannych m etod  p racodaw ­
ców, zm uszeni byliśmy zająć inne stanowisko. 
Na kilku posiedzeniach Komisji Cennikowej 
nie doszło do ugody z pracodaw cam i. N ie p o ­
mogło tu  pośrednictw o K om isarza D emobiliza- 
cyjnego. P racodaw cy, w idząc, że n ie  pozw oli­
my sobie narzucić ponow nie obniżki zarobków , 
w ypow iedzieli nam  umowę zbiorową, łudząc 
się tam, że może w czasie bezcennikow ym  uda 
im się nas zniszczyć. Lecz i tu się omylili. 
P róba obniżenia zarobków , jaką chciel- w ów ­
czas przeprow adzić z ominięciem organizacji, 
p rzez  w ręczenie rew ersów  w poszczególnych 
drukarniach, zaw iadam iających, że za  14 dni 
zarobk i zostaną zredukow ane do minimum p o ­
znańskiego, rów nież się nie udała.

Z góry przew idzieliśm y, jaką  drogą ci p an o ­
wie pójdą i n a  czas członków  poinform ow a­
liśmy, by w arunków  w łaścicieli nie p rzyjęli — 
co się też  stało.

Również inne zam achy n a  nasz stan  posia­
dania w ów czas zaw iodły. W  jednej zaś z d ru ­
karń, a  m ianowicie w d rukarn i p. N ow aka 
w Król. Hucie, gdzie mimo to usiłow ano za­
robki obniżyć, uchw alono stra jk . 14-dniowa 
w alka, k tó ra  się tam  w n a d e r  trudnych  w a­
runkach  toczyła, skończyła się d la  nas n iezbyt 
pomyślnym wynikiem , m iała jednakże i  swoje 
dobre strony, albowiem od tego czasu p raco ­
daw cy w żadnym zak ładzie  nie ośmielili się 
dotychczasow e zarobki —  mimo stan u  bezceu- 
nikow ego —  obniżyć.

T ak  przetrw aliśm y praw ie że do końca roku 
spraw ozdaw czego. D opiero w listopadzie ub. r. 
osiągnięto jakoś porozum ienie i zaw artą  zo ­
sta ła  now a um ow a i p łace , w k tó re j zasadni­
cze minimum sk ładacza ręcznego ustalono  na 
zł. 98,70, zaś sk ładacze m aszynowi otrzym ują 
25% w ięcej, t, j, 123,38. R okow ania nad  um o­
w ą zbiorow ą nie zosta ły  do końca roku  sp ra ­
w ozdaw czego ukończone.

Niem ało czasu pośw ięcił Z arząd rów nież je­
dnej z bardzo w ażnych spraw , k tórej skutki 
dotkliw ie odczuwamy, a  mianowicie spraw ie 
bezrobocia, k tó re  osiągnęło u nas praw ie że 
rekordow ą cyfrę 50%. Nigdy nie notow aną 
u nas cyfrę złożyć trzeba  przedew szystkjem  
na  karb  szalejącego kryzysu gospodarczego, 
b rakiem  jakichkolw iek zam ów ień ze s trony  le ­
żącego praw ie że w gruzach ciężkiego p rze ­
mysłu—doprow adzonego do tego przez swych 
dyrek to rów  niesum ienną i n ieudolną gospodar­
ką — oraz ograniczaniem  objętości dzienników  
przez w ydaw ców  do minimum. Organizacja 
roztoczyła op iekę nad  bezrobotnym i; jak a  b y ­
ła ta  opieka, św iadczą najlepiej poniższe cyfry: 

Ogólny dochód funduszu centralnego w ro ­
ku spraw ozdaw czym  w ynosił 37,910,80 zł., zaś 
w kasie lokalnej mniej w ięcej ta  sam a sum a; 
natom iast rozchód w funduszu centralnym  w y­
nosił 50.426,48 zł. Jeże li do tej sumy dodam y 
jeszcze w ydatk i lokalne mniej w ięcej te jże  w y­
sokości, co cen tralne, to otrzym am y praw ie ża 
rekordow ą sum ę 100,000 zł., jak ą  nasz nielicz­
ny O ddział na  bezrobotnych  w ypłacił.

Pow yższe cyfry dokładnie św iadczą o tem. 
że n ie  zaw ahaliśm y się naw et nasze rezerw y 
naruszyć, by  ulżyć biedzie bezrobotnych, że 
nie lękaliśm y się zam knąć nasz b ilans roczny 
z blisko 30.000 deficytem . Jeże li zaś nie u d a ­
ło nam  się zaspokoić w szystkich po trzeb  na­
szych bezrobotnych, to tylko z pow odu braku
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dalszych funduszów n a  ten  cel, albow iem  nie 
mogliśmy pow iększać niedoboru, gdyż byłoby 
to zbrodnią w obec organizacji. R ezerw y te 
będą nam  niew ątpliw ie po trzebne w chwili, 
£dy w grę w ejdzie b y t nas w szystkich, gdy 
chodzić będzie o staw kę, stanow iącą minimum 
egzystencji, po trzebne  do życia. D latego też 
trzeba  będzie użyć w szystkich środków  oraz 
dołożyć w szelkich sił, by budżet nasz w przy ­
szłym  roku był bezw arunkow o zrów now ażony 
bez uciekan ia  się do rezerw .

Bardzo dodatn io  w płynęło  rów nież n a  tok  
naszej p racv  zdobycie w łasnego lokalu, gdzie 
mogliśmy skoncentrow ać cały  nasz a p a ra t ad ­
m inistracyjny. Był to w ydatek  w praw dzie dość 
pokaźny, lecz nieodzow ny dla uspraw nienia 
adm inistracji i  ulżenia p racy  całem u Zarządo­
wi. Lokal zw iązkow y pok ładane w nim n a ­
dzieje w zupełności spełn ił.

Ponadto  odbyły się w roku spraw ozdaw ­
czym: 1 K onferencja Okr. Oddz. Śląskiego
w Cieszynie, 2 posiedzenia Egzekutyw y Z arzą­
du Oddz. Śląskiego, 4 ogólne Z ebrania, 11 po­
siedzeń  z pracodaw cam i, 4 posiedzen ia  u  K o­
m isarza Demobilizacyjnego, 1 pe łne  posiedze­
nie Z espołu Pracy, 31 posiedzeń Z arządu Ze­
społu P racy  oraz kilkanaście in terw encyj 
u  w ładz, k ierow nictw  zakładów  i t. p. Pism 
w płynęło  139, w ysłano 143. D alej w niesiono do 
Sądów i zasępow ano p rzed  nimi: p rzed  Są­
dem Przem ysłow ym  6 spraw, p rzed  Komisją 
Taryfow ą 5 spraw , k tórych  część wygrano, 
część zaś czeka na  dalsze  załatw ienie.

B yłby to  k ró tk i i bardzo streszczony  bilans 
p racy  Zarządu Oddz. Śląskiego w roku  1931; 
pomijam y tu w iele innych spraw  mniejszej w a­
gi, k tó re , gdyby je wymienić, zajęłyby zbyt 
dużo m iejsca. P onadto  bilans p racy  za rok 
ubiegły w poszczególnych oddziałach Oddz. 
Śląskiego p rzedstaw ia  się rów nież zadaw ala­
jąco.

Z arząd Oddz. Śląskiego w roku  spraw ozda n -  

czym m iał następu jący  skład: P atalong Florjan, 
przew odn., Sypta i Hawlik, zast. przew odu., 
U rbański Jan , sekr., W ysocki Jan , skarbnik.

W  końcu roku  spraw ozdaw czego ustąpił 
przew odn. Oddz. Śl„ kol, Patalong, — b ęd ą­
cy, jak  p racodaw cy tw ierdzili, przeszkodą 
w porozum ieniu nad  ustaleniem  nowego cenni­
ka, gdyż nie chciał zgodzić się n a  pogorszenie 
w arunków  p racy  i p łacy. S tanow isko to  ob­
jął zast. przew odn. Oddz, K atow ickiego, kol. 
W ybraniec. ...mskL
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„GRAFIKA", ZESZYT 1.
W yszedł z druku  zeszyt 1 za rok  1932 „G ra­

fiki". Z aw iera on szereg artykułów  o polskim  
pieniądzu papierowym . Pierw szy z  nich ,,Pol- 
sk i P ieniądz Papierow y" pióra F. S., podaje 
ogólną h istorję w yrobu papierow ych pieniędzy 
w Polsce. D rugi — M iedzioryt i s ta lo ry t 
w technice banknotow ej p. inż. K aro la  Chy- 
bińskiego — p rzy tacza  k ró tk ą  h isto rję  m ie­
dziorytu  oraz omawia znaczenie m iedzio i s ta - 
lo ry tu  w technice w yw arzania p ieniądza pa­
pierowego. „P ap ier ochronny" M arcina P. mó­
wi o początkach  w yrabiania pap ie ru  wogóle, 
potem  w Polsce oraz o znaczeniu pap ie ru  
w druku banknotów , akcyj, w eksli w obec pod­
rab ian ia  banknotów . K ilkadziesiąt reprodukc ■/} 

polskich banknotów  uzupełnia pow yżej w y­
mienione artykuły , a rów nocześnie ozdabia ze­
szyt. P. W. S iczyński w p racy  „U kraińscy a r ­
tyści graficy w e Lwowie" omawia tw órczość 
ukraińsk ich  artystów  grafików ; au to r podaje  
przeszło  30 podobizn prac, W  dziale techn icz­
nym zeszyt zaw iera  „K w asoryt" p. Ludw ika 
Turow icza, opisujący technikę w klęsłodruku.
P. T. G ronowski w „P lakaty  Zw. Słuch. A rchi­
tek tu ry" , porusza znaczenie p lakatu , przyczem  
załącza szereg tego rodzaju  prac.

K ronika i ogłoszenia zam ykają zeszyt. Zeszyt 
jest bogato ilustrow any przytoczonem i już po ­
dobiznam i banknotów , okładek, ekslibrysów  
i p lakatów  oraz czterokolorow ym  offsetowym: 
drukiem.

A dres „G rafiki" W arszaw a, T rębacka  Nr. 10„
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